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P ieśń  mił sn a  dz enn k rza.
P a frz ą c  w  o czu  tw oich  s z ^ b y  
R o sn ę  w c ią ż  w  a iek c ie :  
Jesteś o la  m n ie  m ila , n iby  
Tytuł na prospekcie!  

Jam  dla ciebie n a rd z o  czuły , 
S e rc e  mi s>ę żarzy . 
C zy tam  s ło d k ie  artykuły 
W  szpaltach  twojej tw a rz y  1 

K iedy w id z ę  s k r a i  twej sza ty , 
je s te m  w  s ió d m e m  niebie, 
B o ja k  d o  prenum eraty  
T ę sk n ię  w c iąż  do ciebie 1 

R zu ć  sp o jrzen ia  mi ł a s k a w s z e  
M oja ty  n a js z c z e r s z a  I 
Ja cię  k o c h a ć  b ęd ę  z a w s z e  
B ez  normy o d  wiersza. 

P rz e z  za liczk i s ię  nie zm n ie jsz a  
M iłość go re jąca ,
B o s  ty d la  m n ie  na jp ięk n ie jsza  
W iadom ość bieżąca.

8 'n s n t  uw aga pana rad -y .
Fan radca, n a tu ra ln ie  cesarsk i, to  je s t  taki, 

który  cesarzowi nigdy n ie  radził (bo len  go 
•  radę nigdy nie  py tał...) a le  o sobie pam iętał 
1 choć w szkole był ozdobą oślej ław y, dziś 
w  kupieckim św iecie gra bardzo w yb itną  rolę, 
zabrał też  pokaźny m ająt k dzięki sw ej zapo
biegliwości, w rozm ow ie ze znajom ym  rzuca 
uw agę:

— Jakie to  odm ienne stosunk i u  nas i we 
Francyi!.,. Tam  za dostaw y w ojenne daj * się 
ordery Legii honorow ej, a  u  uas chcą człow ieka 
sa  to sam o zam knąć do u la!... Ł adna  mi wol
ność !...

D u rn y  Iw * ś
Ruski chłop jest jak  wiadomo ciemny, albo 

też takiego tylko udaie, gdy bowiem chodzi
0 jego interes, wybierze zaw rze to, co lepsze. 
Ale nie o to nam idzie I... Iwaś, służący u kar 
czmarza gdzieś tam we wschodniej Gadcyi, był 
w samej rzeczy durny.

Zdarzyło się raz w zim:e, że zajechało do 
karczmy dwu panów z miasta. Byli zziębnięci, 
chcieli się t ż rozgrzać, poprosili zatem  o her
batę. B a l ..  H erbata była, ale nie było cukru, 
gdyż połowica Mośka, R  fka, poszła za in tere 
sami do sąsiedniej wsi i zabrała klucze od szafy 
ze sobą.

Ale od czegóż dał Pa \ Bóg Mośkowi głowę, 
a w niej ro z u m ? .. Przypomniał sonie, w sam 
czas, że we wsi je s t przecież ruski proboszcz, 
maiący 1 c/.ną rodzinę, u niego znajdzie się za
tem  z pewnością i cukier.

Woła zatem  Iwasia i mówi d o ń :
— Słuchaj Iwaś!... Skoczno do dobrodzieja

1 powiedz, te  ja proszę o pożyczenie cukru, 
bo przyjechali panowie z miasta, chcą się roz
grzać, a  tu akurat Rylki niem al... Ale duchemI

Iwaś wziął nogi za pas i, jak  powiada pe
wien ukraiński poeta, „w try  migi* b . ł  na ple- 
ban>i, gdzie zastał dobrodzi ja , cz> tającego D U O  
z poprzedniego tygodnia.

— A  co nowego?... — spytał jegomość.
— Proszą otca dobrodzieja — mówił Iwaś, 

całując proboszcza w rękę —- Mośko prószyt, 
aby śle  pożyczyły curku...

— Có k u ? . .  A to na co?
— Przyjechały jakieś pauowie z m iasta, chcą 

się rozgrzać, a pam  niem a w domu... Oni do
brze zapłacą...

Jegomość skoczył ku Iwasiowi i chciał mu 
wymierzyć cios cybuchem, ale Iwaś n ie czekał 
na to, wziął nogi za pas i wrócił oez cukru, 
nie umieiąc sobie w ytiom aczjć, o co się do
brodziej właściwie pogniewał...

j m

Z dz!f doTrsk  c^ nieśni,
M«d m ili ludkow ie!
Dobrze n*m  tu  w K rakow ie! 
Nie m a eh leba ni m ąki 
1 s ta w a ią  w  ogonki 
Tak pan  ja k o  dziadow i#!

Gdy u liczna  je s t  sk ła d k a  
Pędzi có rk ę  sw ą m a tk a  
Idźże g łupich  łap  w świeal#
B o  pam ięt j  o dziecię.
Że e l t r z a  kapelusza!

Przed n a h a ln ą  tą  zg ra ją  
Chłopy wsz s tk le  zm ykają  
Bo z nich każda za h ie n ia ,  
Czv m ężatka, czy panna  
G:*osz o s ta tn i ci wydrz#

-  P iękny pan ie  daj s> ład.kę 
Ma s iero ty , n a  m atkę
Bisly Krzyż, w ete ran y  
Dajże p an ie  kochany 
J a  cl się  już odwdzięczę!

Tak obsiadły  nam  k a rk i  
Te u liczne k w es ta rk i 
Niczem n a w e t pchły  dziada 
Ja k a ż  z n iem i j e s t  ra d a  
Z bezw stydnem i b e s ty am i?

Ja k  n a  lirze  lub drum li 
K ażda w uszy  el skum ll:
— Pan?e ulżyj p*n  nędzy!
Ale m yśli: z pieniędzy 
Kupię sobie pończochy!

SootkJ m ła d n ą  k w esta rk ę , 
O dżałuję ju ż  m ark ę  
W sadzę je j za p ńezoche 
Gdy nam yślę  stę tro ch ę  
Może n a w e t gdzieindziej!

S T R A S Z N A  HISTORYA
a l e  z e szczę ś iiw e m  zakończen iem

Fan radca wrócił wcześniej do domu, niż 
się  go m ałżonka spodziewała i, nie mając nic 
lepszego do roboty, zabrał się do czytania 
gazety.

Po chwili odłożył ją  i rzekł do swej lepszej 
połow y:

— Chętni© przetrąciłbym  coś lekkiego!... 
Ni© masz tam  co p 'd  ręk ą?

— Ni© spodziewałam s ;ę tak  wczesnego po
w rotu — odparła pani radczyni. — Kul -cyę ja 
dasz zwykle w mieśc;e !

— Tak!... Dziś jednak czułem się jakiś nie 
swój. prosto z biura przy zedłem  zatem  do 
domu...

— Zostało z obiadu trochę flaczków... Są 
w  kuchni n a  piecu, możesz je zjeść.

Pan  radca w*tał, chciał wziąć świecę, ale 
pani zaoponow ała:

— O l... Świecy nie dam, bo to  ostatnia, a 
wiesz, ż© b^z świeczki obejść s?ę nie mogę... 
Takim niedołęgą chyba nie jesteś, a b jś  po 
eiemku ni© trafił do gęby!...

W estchnął pan radca i poszedł do kuchni, 
skąd po chwili powrócił ze stowam? na u s tach :

— P fe ! .. A to świństwo!... Smakuje, jak  
s ta ra  szmata...

—  Mój d ro g i!...— zauważyła pani radczyni, 
k tó ra  czoła się tem , jako gospodyni, dotkniętą.—

Kfóż ci w ieiren  że masz tak  delikatno podnie
b ienie?... Bądź konwent, że i na to wystarczy, 
przy tych skromnych funduszach, jak;e  dajesz 
na d o m .. Gdyby nie moia zapobiegliwość, cie
kaw a jestem , coby bvło!...

I spoirzała nań z miną bohaterki, a le  on, 
widocznie do tego już przyzwyczajony, nie słu 
chał, zaczytaoy, a może tylko udający, i e  czyta.

Po chwili wyszła do kuchni pani radczyni, 
ale ze świecą...

I nie minęła m inuta od jej wyjścia, gdy 
z kuchni dobiegł uszu radcy bolesny okrzyk 
małżonki... Ten głos zna* dobrze!... W ydawała 
go, ile razy miała ochotę zemdleć, ale w ku
chni chyba nie zemdleje, gdyż tam niema ka
napy... Jakoż czuły m ałżonek pospieszył prze
cież na m iejsce..

Obok pieca stała pani radczyni z załamane- 
mi rękoma...

— Moje k o ronk i!... — powtarzała. — Gdzież 
moje koronki?...

— Jak ie  koronki?... — zapy tał radca.
— Koronki, które odprułam  od starej sukni, 

aby  je  przyszyć do nowej... Namoczyłam je  
w garnuszku, aby je  w yprać... G arnuszek jest, 
ale gdzie koronki ? ..

Nagle w zrok jej padł na drugi garnuszek, 
stojący na piecu, pełny flaczków...

— Złudzenie!... — w rzasnęła jeszcze bole 
śniej, niż poprzednio. — Zjadłeś moje ko ronki!...

T eraz z kolei radca jęknął, chwycił się za 
swój zaokrąglony ży ^ o t, pospieszył do pokoju 
i runął jak długi na kanapę...

— O truła m n ie!... — stękał, jak  gdyby w  sa
mej rzeczy zbliżała aię jego  ostatnia godzina.

A tu i  za nim w rada pani radczyni do po
koju wołając strasznym  gł*sem :

— Moje koronk i!... Od*<aj mi moje ko ronki!... 
Niewiele one w arte, ale dziś i za tak'© trzeba 
setki płacić... A w czem ja się ju tro  pokażę na 
chrzcinach u  W ładysław ów?...

Radca stękał, jęczał i sapał, ona wpadała 
w coraz większą fu ry ę .. I kto wie, cn spotka
łoby biedaka, że śmiał z nogami wpakować się 
na kanapę, gdyby nie to, że przecież n a  tej 
otom anie leżały jej ko ronki!..

— Ja  je muszę mieć !..• Niech się dzieje co 
chce!... — wołała, sam a nie wiedząc, gdzie sza 
kać ratunku, a  rad  -a w dalszym  ciągu stękał 
jeno, wzdychał i sapał.

Nagle rrzypom niała sob<e, że odnajm uje od 
nich pokój młody m edyk .. Tej myśli uczepiła 
a?ę , jak  ostatniej d^ski ratunku.

Nie nam yślając się długo, pospieszyła do 
jego mieszkania. Młody człowiek musiał mieć 
wobec państ" a radców niezbyt czyste sumie
nie, śc;erp!a bowiem na niin skóra, gdy pani 
radczyn5 z rozwichrzonym włosem, widoczni# 
podniecona, wpadł * bez pukan a  do jego pokoju ..

— Czyżby Stasia... — przyszło m u do gło
wy — w ygadała się może z czem niepotrzebni# 
przed m atką?...

Odetchnął jednak, gdy  się dowiedział, o  #o 
chodzi.

— Coś na to poradzimy!... — rzek ł z p#- 
wagą, a  otucha i nadzieja ws’ąpiła w  s#rc# 
niepocieszonej pani radczyni.

Najpierw ona, potem on znal źli się w  po
koju, gdzie radca n a  kanapi# oczekiwał swej 
•etatn iej godzinyM .



P o d  z n a k i e m  c z ^ s n .
Na R ynku stoi dw u przyjaciół, rzeźnik  I ja 

k iś inny  pa skarż  W  dać po nich. że im woina 
w v 8zła na zdrow ie. Rozm w a j ą  żyw o, n a tu ra l
n ie  o in teresach.

W tem  pr ech d /i obok jak  ś jegom ość w w y
ta rty m  surducie. R zeźnik wita go bardzo uprzej
mie.

— Któż to  t ak i ?  — pyta ciekaw ie przyjaciel
— To profesor, k tóry  mi w pierw szej k lasie 

g im nazyalnej dał dw óję z łaciny ... Jem u  za
w dzięczam  całą  m ą przyszłość. O jciec odebra ł 
m nie w tedy  ze szkoły i oddał do term inu, a  gdy
by nie to , byłbym  m >że dziś u rzędnik iem  i ta  
k  m 8a mvm dziadem , ;ak on!... Raz na tydzień 
kupuje  kilo m ięsa, choć ich sze c io ro  w dom u i...

W s/k o le .
Na „wyw iadówkę* p rzybyła  pani radczyni, 

a b y  się poinf rm ow ać o postępach  syna . I do
w iedziała się , że jes t nicpoń próżniak , z niego 
nic nie będzie gdyż dotąd  n ie  zdo łał jeszcze 
pojąć tajników  deklinacyi łac ińsk ie j, gdy inni 
koledzy m ają  je już w m ałym  palcu...

S /koda  w ydatk  w  i kłopotów —  mówił 
pedagog — Radziłbym  oddać go do pi ak ty . 
czne o zaw odu... T  » d/ i ś  popłaca...

— Ależ panie  p ro fe so rze !... — zrozpaczona 
radczyni na to  C<> pow iedzieliby ludzie!... 
S y n  rad  y, jak im ś m oże kraw cem  lub szewcem ... 
Hańba dla  całej rodziny!... On się jeszcze po
prawi !

— Nie rob ię  żadnych n a d z ie i!..
— P an ie  profesorze!... P  r» nie m a se rca !... 

Pan chyba nigdy nie był m atką!...

R z ą d --a cn t a .

h w a lila  s ię  p e w n a  p an i, 
e  jej ży< ia  n i*f n ie  zg an i 
e  w  sk ro m n o ś c i i c zy s to śc i 

Z a c h o w a ła  c ia ło , k ości.

Ale leg o  n ie  m ó w iła , 
z e  lak  s tra sz n ie  s z p e tn ą  b y ła : 
e.e p o k u s y  w sze lk ie  s a m e  
O m ija ły  z a c n ą  d a m ę !

— Niech kosztuje, co chce — mówiła pani 
radczyni. — M uizę mieć z powrotem moje ko- 
ro n H !...

K leryk (kapłanem  jeszcze n\°> był.,.) Rsku- 
lapa zbadał pacyenta. poczem rzek ł:

— Tak!... Skoro racica koronki połknął, to 
one tam  m uszą b v ć l . . — i w skazał na brzuch 
radcy. A dostać je  możemy albo drogą la 
poromii...

— Co to  ta k ie g o ? .. — pytała r ani radczyni.
~  Zabieg operacyjny!... R ozerz-ia się brzuch,

potem żołądek — fnówił, dem onstrując swój wy
kład energicznym ruchem ręk ;- i  koronki ;uż są...

— Na to nie pozwolę!... — jęknął radca.
— Nikt się ciebie o zdanie nie pyta — w rza

snęła już. — Zjadłaś moje koronki, to je  oddaj I... 
Mój panie!... Zrób pan tę  laporotom ię, ale za
raz!... Jak  to dobrze, że dałam wczoraj wyo 
strzyć nóż kuchenny!... Zaraz go przyniosę...

Radca ięknął jeszcze beleśnięj, ale pode- 
szyły go słowa m edyka:

— Niestety!... Takiej operacyi podjąć się 
n ie mogę!... Ale je s t  inny sposób!... Zapiszę 
silny  środek przeczyszczający i koronki będą...

— Mój panie!... — błagała pani radczyni, 
składając ręce...

Zapisał lek, receptę zaniosła sam a pani stróft- 
ee z poleceniem, aby  spieszyła do naj bliższej 
apteki...

Chwila oczekiwania, ale jakże długa... Pani 
radczyni wydaw ała się ona wiekiem. Zapomnia
no o tem , że apteki zam yka sie te raz  o sió 
dmej, a dyżury nocne są  tylko w niektórych. 
Sądzono, że aptekarz n ie chce wydać lekarstwa. 

W itanie stróżka wródta...

Mo*** i p ra w d a ...
Opowiadają, że gdy jeden z naszych ludo

wców w ybrany został do w iedeńskiego parla
m entu, zaczął się na gw ałt uc/yć tańczyć, ktoś 
mu bowiem powiedział, że każdy poseł musi 
chodzić na bale dworskie i tam tańczyć z ce
sarzową.

W  gorszvm jednak kłopocie znalazł się pe
wien ukraiński polityk, gdy został za zasługi 
już położone i jeszcze położyć się mające, taj
nym radcą Tem u znów powiedziano, że tajny 
radca w myśl przepisów etykiety  nie może się 
pokazać u  dworu bez tej części garderoby, k tó
rej się nie nosi n;gdy na wierzchu, a która 
sporządzoną iest z płótna, u inte!ig*ncyi ukra
ińskiej nie cieszy się zbytnią popularnością, 
a w potocznej mowie nazywa się „elegan y*, 
na dowod, że to zbytek nieootrzebny.

Żal mu było pieniędzy, ale kupił t  zy pary 
i dziś żałuje, że w ydatek poszedł na marne!... 

c——o

M t  ry a lis tł*
Mały Jaś jest m aterva!'słą. W szystko oce

nia ze stanow iska praktycznego i oblicza zaraz 
na gotówkę, fcjtara «ię też z każdej gytuacyi 
wyciągać realne korzyści.

Ma siostrę, pannę Manię, która jest urzę
dniczką w jakiejś instytucyi. Panna M a n i a  ma 
zaś narzeczonego, który ją często odwiedza, 
a wtedy nie lubią, gdy im kto przeszkadza

Mały Jaś  dziś jak gdyby się uwziął, ch ć 
g m  siostra i narzeczony wysyłają z pokoju pod 
różnymi pozorami, ani myśli się ruszyć.

Wreszcie narztczony wt*ada na dobry jak 
mu się przynajmniej wydawało, p o m s t.  Daje 
m u m arkę, mówiąc:

— Idź Jasiu, kup sobie śliwek!
Jaś  markę wziął, popatrzył na nią, potem 

na ofiarodawcę i wreszcie zauw ażył:
— Za markę chciałby pan zostać moim szwa

grem ?... Niema głupich 1... Niżej pięciu m arek 
nie chyci!...

— ^ — — — —

— Dali ? .. — spytała radczyni.
— A ja k ż e !... — odparła stróżka. — Ale ap

tekarz powiedział, że to chyba dla jakiego pa- 
skarza, bo teraz biedne ludzie biorą tylko na 
zatrzym anie, aby jadło dłużej zostało w żo 
łądku...

Pani radczyn* wyrw ała jej flaszkę z ręki, 
poskoczyła ku mężowi i ca’ą  zawartość wlała 
m u w gardło...

I znów chwila oczekiwania jeszr ze dłuższa 
i groźniejsza... Nagle pan radca złapał się sil
niej za brzuch, zerw ał się i pobiegł do kuchni. 
Za nim pani radczyni, wołając na m edyka:

— Chodź pan!... Pańska in ternencya może 
być potrzebną!...

Tekarstwo było skuteczne, ale... koronek 
n ie było!... Pani radczyni spojrzała z wyrzutem 
na młodego Isk u lap a , ten  zawyrokował:

— Nie 'rzeba tracić nadziei!... Cierpliwości... 
Musimy je  dostać! Jeśli to lekarstwo nie po
może, zapiszę silniejsze...

— N e!... — zaprote8fowal radca. — Już to 
chce mi kiszki potargać!...

— Milcz i cierp!... —■ wołała radczyni. — 
A  kto  w inien?

— T ył... Boś mi świeczki wziąć n ie po
zwoliła !...

Znowu wrócono do pokoju i zaczęło się ocze
kiwanie. Towarzystwo powiększyło się o iedną 
osobę, nadeszła bowiem z miasta panna Stasia 
i bardzo sJę zm artwiła wypadkiem rodzica, któ
rego nad wyraz kochała...

A pan  radca stękał, po chwili zaś wybiegł 
do kuchni, za  nim zaś pan i radczyni. W  po* 
M a wstali młodzi ludzio...

D ?g adacya.
Kiedy w ła d a ł  w ie lk im  łan em , 
T o  go zw ali  „ jaśn ie  p a n e m " ,  
Lecz, g d v  u  dał s ię  w  zb y tek  zdrożny: 
Z jech a ł  w k ró tc e  n a  „w ie lm ożny" . 

K iedy o s iad ł  w  ś re d n im  s tan ie  -  
M ó w io n o  m u  p ros to  „panie"! 
D ziś, g d y  ton ie  w  b ied y  s tek u  -  
P o w ia d a ją  m u  „cz łow ieku"! 

N iech s i?  z g a d n ą ć  k to  pofrudzl, 
C zem u  jest ta k  m a ło  „ludzi"; 
K a ż d y  b o w ie m  ra d  u c iek a  
O d  u p a d k u  n a  „cz ło w iek a" .

m m  m

2  r i w a -  ś l ° d z i  ' T i n t k a .
P an  Jan . n ie  m ając n ic  lepszego do roboty, 

chodził codziennie popołudniu na spacer, naj
częściej na cm entarz , ze w zględu na panujący 
tu tai spokój.

Na cm entarzu , w  b raku  innego zajęcia, szedł 
od g robu  do g robu  i czytał napisy , rob iąc  na 
ten  tem at różne u • agi.

Na jednym  z okazal-zvch nagrobków  czyta: 
„Tu leży K uneguuda z W ydrw igroszów  Cicho- 
brzdęcka. s tro skany  mąż staw ia Jej ten  pomnik. 
Niech Je j ziem ia będzie lekką!*

M ły  m ą ż !.., -  rzecze do sieb ie  kiwając 
głow ą — Życzy, a b y  jej ziem ia b y ła  lekką, 
a  przyw alił ją  takim  ciężkim  kam ien iem !... Ale 
m oże ma i racy ę l... P rzynajm niej w ie, im  s ię  
n ie  r u s z y !...

o  o  o

Nsnka nie po ?ła w las.
Pan dok tó r każe m a’ej Jadzi podczas bada

nia pokazać język, ona  jednak  n ie  chcą tego 
w żaden sposób uczynić. Na zapy tan ie , dlaczego, 
odpow iada, że mama wvr< źn ie  powiedziała, iż 
dobrze w ychow ane d ieci nigdy jęz y k a  nie po* 
k a z u ią ..

Podczas opukiw ania, gdy doktór s tu k n ą ł 
w  okolicę se rduszka , rzek ła  czule:

— Proszę!...

—  Także w ypadek!... —  mówiła Stasia.
— T a k !... I to  p ierw szy w m ej p rak tyce  !...—* 

odoow iedział z pow agą. —* Napiszę o tem  roz
praw ę naukow ą...

N apie o tw ierają  s ię  drzw i i do pokoju wpa
dła  pani radczyni... a le  z jakże inną m iną!... 
Oczy jej błyszczały  radością , piersi podnosiły  
s ię  przyspieszonym  oddechem .

- -  S ą!... — rzek ła  z u łgą. — Mam mpja 
koronki!... A zawdzięczam  to  ty lk o  panu!... 
Niech panu Pan B >g nagrodzi to  na dzieciach!....

M d k spojrzał jakoś dziw nie na S tasłę , ona 
się  zarum ien iła  i oczęta w dół spuściła, ale 
uszło to  uw agi m am y, za ję te j ty lko  koronkami...

N azajutrz n a  chrzcinach  u  W ładysławów, 
b y ła  patii radczyni b o h a te rk ą  wieczoru. Wszyw^r 
podziwiali jej koronki.

— T ak  ! — m ów iła. To koronki b rakeri- 
Bkie!... O dziedziczyłam  je  po mojej ś .p .  babes...

Ja  to  zaraz zauw ażyłam  —  rzekła jedną 
z pań, że to a n ty k ! . .  T en  żółty  odcień 18  t a n  
przem aw ;a !... A ja  s ię  znam  n a  tern!...

Pani radczyn i b y ła  w siódm em  niebie, ą  
pan  radca  an i s ię  spostrzeg ł, że to on by ł p f t f *  
czy n ą  tryum fów  swej połowicy.



-7- Jestem  fabrykantem wózków dla dzieci ...
— A ja  guweruantKą
— Cudownie! Starajmy się zapełnić bodaj 

jeden z  mych wózków 1

On: Zgadnij co mam w r e ?
Otta : A w kiórej? P r woj, czy lewej?

— Znowu te  dwie siostry tak frapująco do 
aeb ie  podobne'... I teraz nie wiem od której 
dostałem w  pysk, a od której rendez-vous!

— Przyznaj n rstr, u, że jestem  zbudowana 
jak gmach solidnie ..

-  O tak, ale »ip rteka g . a ihu  obc ą/ona



— A uważaj, żebyś na schoda h nie spo
tkał mego męża!

— Bądź spok jn ą ' Twój ">ąż jest o tym 
czasie u  mojej żony.

D b e  matki
-  Po wiem pani w tajemmcy, że mo ą 

Mańkę ieden b a r o n  u b i e r a .
— W»elka rzecz! M ją  Zośkę h r a b i a  r o z  

b i e r a ,  a ja się nie ch alę

— Bądź zdrów, mę ulku, a  prowadź się 
porządnie i szanuj swe zdrowie! Nie pij, nie 
pal i . . .  Pamiętaj, że pokojówka me ma prze- 
demną tajemnic!

— Mój m ężu' zauważyłam, że się nieprzy
zwoicie zachowujesz wobec kobiet Czy nie 
wiesz, że ja twoja żona jestem od ttgo?

\



Ferdek Elenteryk.

M ądry chłop był ten Kolumb, co to  wyna- 
loz jaja i z p rz e p ró s z y łe m ., odkry ł Am erykę. 
Al© pew nikiem  ani m u sie Śniło o  tem , że kiedy 
ja ja  pójdą tak  w góre Dawn»j za dw a nowe 
miołeś ja jo , dziś płać za n ie  trzy  m arki, abo 
i  w incyj.

I dlotego to  p e d z o ł jeden  H e lg i poletyk, 
zdaje mi sie, A braham ow icz, a  może i kto 
jenszy , ż© „jaja to  dobr r/.ecz, ino je trza 
m ieć .

I kto dziś jest jedno  ja jo  posiadający, to mu 
już zazdroszczą, a kto mo dwa. ten  już musi 
płacić nowy podatek dochodow y pana Grab- 
sk'go. A kto je s t szczynśliw ym  posiadaczem  
kurki, znoszącej jajeczka, ten  sie  n ią  ta k  cie- 
•z y , jak  pies parchem , abo  dawnij kam ienicznik 
sw ą trzypiętrow ą o learn ią  z of cyną  gdy  co 
kw artał możno by ło  być czynsze podnoszącym .

A i kurka  wi, ja k ą  je s t dobrodzijką rodziny  
i jak  tylko zniesie ja jo , ta k  się głośno  chwali, 
H  jij żodno brzana  n ie  p rzekrzyczy . Są te wo
jenne ja ja  w praw dzie m nijsze, niż p rzedtym , 
ale praw dziw e. T rza  to  kurom  przyznać, że 
aie ich jeszcze n ie  nauczy ły  fałszować. W  nie
dziele i św in ta jaj n ie  są  znoszące, j  ko iż na
tu ra  na to  nie pozwolo, za to czasem  w ponie
działek , jeśli k tóro  je s t zm uszono, zn iesie  jajo 
e  dwu żółtkach.

K urka to  teroz kapito ł, jaj ' to  kupony, k tó
rych  n ie  trz a  naw et odcinać bo sam e w \łażą . 
A  po kużdym  jaju także jij cało rodzina składo 
g ra tu lacy je , jak  nieprzym irzając dyplom aci Mil- 
lerandow i po w yborze na p ryzyden ta .

A le n ie  jaja mocn dziś w m akow ie, ino Ha- 
m erykę, bo tam  sie  jestem  w yb ir.jąey .

I ta H am erska  to  tyż  klaw y w ynalazek. Ko
m u źle było  w E uropie, jechoł tam , a le  na drogę 
zw ykle coś b rakn ie , co te ro z  je -1  t-m bardz 'i 
w skazane, że podróż kosztu je  g ru b e  hopy. Jo  
do cechu buchaczy n ie  jes tem  należący , jade 
tyż za sw oje w łasne oszczyndności.

A  poco? może k to  spy to . Po to , żeby se 
by t popraw ić i n ab rać  sił, k tó re  człek bez woine 
utracił. Tam  k la H j. n iż  u  nas. jak  sie możno 
było przekonać z a rte k u łu  K ury je r  ka  o reg u 
larności p ryzyden ta  W ilsona G dy n^m  tu  
w Buropie trzę s ie  flakiem  z g łodu, on se  tam  
wsuwo, jak  gdyhy m iały  być  z nigo na W iei- 
ganoc kichy  i k ie łbasy . J e s t  żyrny , a le  trz a  
p rzyznać, że tego  n a  nim n ie  znać.

W yczytałem  w tym  a rtek u le , że W ilson 
wstaje o szóstej rano , a  to  i jo  potrafię. Potym  
sie  som goli, choć tam ty jsze  golibrody tak  
skóry z ludzi n ie  s ą  ściągające, jak  nasze. N a
stępuje gim nastyka  pokojowa, bez czego się ten  
obeódzie, k to  ją , jak  nieprzym irzający jo , su
m iennie w nocy odpraw ioł. M ańka m oże po
świadczyć.

A teraz  rzecz najwalnijsza. Piraze śn ia
danie, składające się z... kawy na mliku, mięsa 
MUśOnygo, ryby smażonyj, konfiturów, biołygo 
chleba z m aiłem  1 arbaty  ze śm ietanką... Aż 
się człekowi słabo robi, gdy to czyta, ozór mu 
z paszczęki wyłazi i łyko ino ślinę  i mówi:

—  Mój Boże, czem u jo nie jes tem  W ilso
nem?...

Pewnikiem i trunkow ość sie jakaś znajdzie, 
choć w  B tm eryco  nie wolno, a le  od czege en

pryzydent?... Pryzydentów  nie obchodzą żadne 
ustawy.

N aładow aw szy k a n ty n ę  idzie do gab inetu  
i tam  siedzi od dziesiąty  do jedynnsty  — potem  
m yśli nad tem , co  bedzie n a  drugie  śniadanie, 
do którygo zasiado ju ż  ze sw o ą  s ta rą , więc 
pew nikiem  n im o ju ż  takigo ape tyku . Popołudniu 
kino, obiod i tak  dalej, aż do kolaji, potym  
do Leżajska, bo dziń  dobrze  s p ę d z i ł ..

Nie w szystk ie jednak  p ry zy d ea ty  m ają ta 
k ie  bry lan tow e życie. Ten irlandzki pryz>dent, 
co  sie po tam tejszem u nazyw o „lord tam bor 
m ajor*, a  wabi s ię  Św inej, w jednym  ino mi- 
siącu  n ie  wzion n«c do gebv b z dni szter- 
dzieści. Pew nikiem  sie  p o m \lił w kalendarzu  
i teroz se  urzondzo post szterdziestodniow y. 
Ale jem u to  łatw o, bo jes t jak  mówią z kor
ku... G dyby b y ł z  ciała ja k  m y, m usiałby fry 
gać, bo bez tygo  pow inkszo sie  g rono  auioł- 
Ków.

A przecież jo do tygo nimom ochoty, jazda 
do H am eryki i tam  sie  zabaw ie w e W ilsona, 
bo tam  w szystko tań sze  z pow odu b rak u  pa- 
s  arzy.

A g d \ b v  się naw et jak i i znaloz i chciał na 
ten  pr/.ykład sp rzed  ć  ja jka  po trzy  m arki, 
Urząd w a'ki z l.chw ą pociągnąłby go do od 
pow iedzialuości, a  m oże naw et i powieś.ł

Jadę  więc do H am eryki!... Kto m iołby ochotę 
jechać razem , m ech się  zgłosi.

Z akochany  szew czyk.
J a k  to  szydło bu t p rzew ierca , 
J a k  t a  d ra tw a  g o  p rzeszyw a 
T ak g łęb iny  m tg o  se rca  
Kolo m iłość nieszczęśliw a.
I pow strzym ać j e j  n ie  zdoła 
2 ad n a  s iła  p rzyrodzona,
P rędzej się  odlepi sm oła 
Bo podeszw y p rzy lep iona.
Ile ćw ieków  Je s t w  obcasie 
T y li e lo rp ioń  w e m nie gośel 
K ocham  clę  — a  innym  zasię!
Aż m l w se rcu  trzeszczą kości! 
Więc je j w yznam  m oje kłucie,
Bo n ic w ięcej ra n  n ie sk ltl ,  
Lepiej chodzić w  ciasnym  bucie, 
Niż się  koehaó  bez nadzieli-..

N i ^ d z l ę r f c i t  ś ć  k o b i e t
K antek , sym patyczny  an d ru s  krakow ski, «po 

tkaw szy  się  ze sw ym  kolegą i przyjacielem  F e l
kiem , narzeka  przed  nim  n a  niew dzięczność ro
dzaju  żeńskiego, k tó ry  n ie  um ie tego  uznać, 
je ś li m u k to  dobrze  zrobi.

— Pow iadam  ci F e lek  — mówi K antek  — 
że te  kob iety  to  bardzo niew dzięczne stw orze
n ia  !... Mam tego  najlepszy  dowód n a  mojej na
rzeczonej M ańce...

—  I cóż ci tak iego  z rob iła?  — p y ta  przy- 
ciel ze współczuciem .

— Ja k  w iesz, je s t  ona m am ką u jedne j h ra 
biny. W czoraj spotykam  ją  na B łoniach, jadącą 
pow ozem  z hrab iną ... J a k  n a  in teligentnego 
człow ieka p rzysta ło , kłaniam  się  je j , a  ta  m ałpa 
naw et n a  m nie nie spojrzała!... A  kom uż m a 
to  do zaw dzięczenia, że je s t  m am ką i że jeździ 
powozem , jak  n ie  m n ie? ... Takie to  już  te  ko 
b ie ty !...

Pod M ak iem  czasu.
Pani M arcinowa, wdowa po woźnym m agi

strackim , obecnie kierow niczka be onowej budki 
„dla wszystkich* na plantacvnch soofkaw szy 
się z  sw ą kum oszką, o n a W oiciecbową z Pę 
dzichow a, narz k  na eiężMo cza^v.

— Mówię pani. e  ies t ź le ’... C /asom  przez 
całe  popołudniu nikt  s»e m e zgłosi... I  z czego 
tu  żyć, co do g< by wziąć ?.. Te az, moja pani, 
sezon śliwek. . Dawniej o tej pc r/.e to poprostu 
ogonki s ta  ty  i ni> można było nasta rc  \ ć  z  ob
sługą g śei. miab> s ?ę t'*ż i do- hodv i można 
sobie  hvtn poz • oli od c u  do oza«u n*« k u 
bek u B ‘ - bera  A ia t go .>ot‘ 7ebuje  moja 
pani. n e  z *• ł u , a ‘e ;la zd ro w ia !.. Jedna 
zna oma akuszerka od d<aadz ta.. A leraz  za 
co? ... W najlepszym  dla na< sezonie p u s tk i! ..  
Czy to ta i urzędniczym* może so l ie pozwolić 
na funt śliwek za sześć m ar k ? . A jeżeli już 
kup i, to rad  nosiłby je cały ty d z k ń  w żołądku!... 
Tak, moja pauil... Czasy coraz gorsze!...

Ś w !  f/ k ; ł

— Panie S tef iu!... — rzecze o' nna  F rania  
do sw ego przyjaciela, pana  Stefana, pom ocnika 
handlow ego — Nie m ógłby sie  pan d l i  m nie 
w ystaraó  o św ieczkę?... Z  m agistra tu  tak  tru d n o  
dostać  n i  nie k a rtk ę , a ja  się bez ćwieczki 
obejść n ie  potrafię!

— A co pann ie  F rani po św ieczce? — pan 
Stefan na to.

— Ja  bez świeczki nie k ładę się n igdy do 
łóżka!

— P#e!.., Jakże  m ożna się do tego  p rzyzna
w ać i to  w obec k aw alera?

—  A cóż w tem  złego? ... Mama gasi lam pę 
w czas, bo n a fta  droga, a ja lub ię  czytać w łóżku, 
i d latego  g d y  m am a uśnie , zapalam  św ieczkę 
i czytam ... A  te raz  mam t aką  ciekaw ą pow ieść' 
o  jednej h rab in ie  i sam otnym  pustein iku .. Ta 
h rab in a  m iała jednak  męż>, a  sam otny pustel
n ik  ty lko  ulubi n ą  k o z ę .. H rab ina się zako
cha ła  w  puste ln iku  i n ie  wiem  co z teg o  w y
nikło... Do tego  mi św ieczka po trzebna!...

F at l r e  om y ki drak*-
Z komun kdtu  polityez ego).

W ilson, przeczytaw szy w „K uryerze* o no
wej o ryen tacy j W łochów w spraw ie  bolszew i
ckiej, rzek ł do L a u 4 n g a :

— L ansing!... Cz\ mv d czekam y się już  
ra z  spokoju  z tym i BałW mam i ?!...

e  &

N a s i k a tn ie n ic z n ic y .
—  Niem a pan  pojęcia, ile k łopotu  m a sfę, 

będąc w łaścicielem  k a m e n ic y 1... D ałbym  wiele 
za to, gdyby  m nie k to  narazie  od n ich  uw olnił!

—  Z nakom ita r a d a !... Niech m i j ą  radca  da
ru je ... J a  chętn ie  przejm ę n a  siebie te  k ło
poty ...

— No!... No!... T ak  znów  se ry o  niech pan 
słów  m oich n ie  b ierze!... Żył człow iek ty le  la t 
z  tym i k łopotam i, pożyje i dalej... G dyby pan 
jed n ak  reflek tow ał na kupno, m oglibyśm y po
g a d a ć ! .. A radziłbym , bo realności pójdą znów 
w górę!... Z resz tą  człow iek bez realności, to  
jak  ów  p ies bez ogona!...

' ' I r

Kto więcej w klil?
—  K to w ięcej widzi, czy ten , k to  m a dwoję 

oczu, czy te n , k tó ry  m a ty lko  jedno?
—  N aturaln ie , że ten , k tó ry  m a dwoje!
—  A w łaśnie, że n iep ra w d a !.. Teo, k to  ma 

jedno  oko, widzi u  d rug iego  dwoje oczu, a  ten  
a  dw ojgiem  u  tam tego  tylko jedno!



■’*?«* Klapy.
K ochana Redakcyo!

Ju ż  to  trzeba przyznać, że co K raków , to 
n ie  jak iś  tam  Paryż, a  co była ś. p . G a’icya, 
ni* Francya.

Brałem  nieraz osobisty  udział w n a « v c h  
w yborach do różnych ciał. tak rodzaju m ęskiego 
jak  żeńskiego (parlam ent, sejm , gm ina) sam  na
w et kandydow ałem  swojego czasu przeciw ś. p. 
prezydentow i Leo i bł. p. Aronowi Gajerowi 
I niew iele brakow ało, a  byłbym  wyszedł z  urny 
jednogłośnie , to  je s t  m ym  własnym  głosem , w i
działem  też  obecnie w ybory p rezyden ta  rep u 
bliki w e Francyi.

Ale pożal się B^że, co to za w ybory. Bez 
kiełbasy  wyborczej, bez agitacyi po knajpkach, 
bez w ieszania psów na przeciw-nikach politycz
nych. Takie w ybo-y, to żadne w yb ry  i do
praw dy żal mi, że trzeba się  nawrócić i zosta
łem  w Paryżu, ch< ć trafiała  się okazy* do Rygi, 
a pan Grabski prosił mnie, bym  z nim pojechał 
do Brukseli na konferencyę finansow ą, jako  
ek sp ert z  zakresu  golizny.

Może jednak  i lepiej się stało , t e  do Rygi 
n ie  pojechałem , k to  bowiem zaręczv, ze nie 
byłbym  ja um ar’, a nie biedny Poliwanow. który 
pew nego d ira  obud/.ił się już ja«o  nieboszczyk!... 
Rząd sowiecki m a wobec tego p re tekst do 
zerw ania  rokow ań z pow-odu, iz PoK^a nie do- 
trz \  m ała w arunków , obiecy wała przecież oso
b iste  bezpieczeństw o delegatom . .

Co do Brukseli, to  nie mogłem się zdecy
dow ać n* wyjazd ju ż  choćby z tego  powodu, 
i ł  obiecałem  panu M illerandowi, że w czasie 
w yborów  będę w Paryżu, a choć sam sw ej kan 
d y d a tu ry  nie postaw ie, poprę najgodniejszego. 
Chciałem  też zrobić na złość K uryerkow , k tóry 
doniósł, że . illerand  nie kandydu je  i w osta 
tn iej chwili w ysunąłem  go n a  fron t i to  tak  
zgrabn ie , że bez kiełbasy miał 695 głosów na 
g50 wyborców. A trzeba też  i to  wiedzieć, że 
w e Francyi głosow anie nie idzie tak  ł  two jak  
w  Krakowie, bo *am ni boszczyków nie do
puszcza się do u rny . Odkąd przeprow adzono 
rozdział kościoła od państ a , k to  się raz  zna
lazł na cm entarzu, ten  ula życia politycznego 
jest stracony.

W każdym ra*ie w ygraliśm y. W yobrażam  
sobie, jak tam  w ścieka się ze złości Lloyd 
G eorge, bo on M lleranda nie lubi. Powiadają, 
że r  tego powodu ma zam iar zacząć głodówkę 
i prow adzić ją  tak  długo, dopóki M illerand bę- 
d z :e siedział na stolcu prezydyalnym . Prosił 
naw et burm istrza  z  Corku, aby  go nauczył, jak  
się  to  robi.

M illprand  je s t mi bardzo wdzięczny za po
parcie i obiecał mi się odw dzięczyć, jeśli nie 
zaraz  teraz, to zaraz potem . Ma do m nie ogrom ne 
lau fa n ie , prosił m "ie  też , bym  eskortow ał wóz 
m eblow y z jego  rzeczam i, gdy się przenosił 
z  daw nego m ieszkania do Pałacu  Elizejskiego. 
Sam  nie  mógł, gdyż aku ra t w ypadło m u po
siedź-n ie  rady  m inistrów , a żona poszła na 
ta rg , bo to  było w  piątek.

Jedno  mi się tylko dziwnem  w ydaw ało. W e 
F rancy i odbywa się  naipierw  głosow anie próbne, 
a potem  dopiero na sery  », gdy na u s tach  po
w ażną rzecz, j** w yb ry , trak tu je  się seryo 
od sam ego porządku.

A tak  je s t nie ty lk o  z w yboram i, a le  z© 
w szystkiem . Naw et przed  zaw arciem  m ałżeń
stw a je s t dozwolona próba, k tó ra  do niczego 
n ie  obow iązuje. Miałem tu  kilka o fert w tym  
k ierunku  (i we F rancyi tak  trudno o m ętów , 
jak  i  u  nas!...), ale z  żadnej nie skorzystałem . 
Niechaj jed n ak  ktoś przypadkiem  nie  posądzi 
m nie o to, że zw ątpiłem  w sw e siły. Broń 
Boże!... Mam ich jeszcze dość, ale chowam  dla 
w łasnego kraju.

Niewiele brakow ało, a  byłbym  się  znalazł 
w e Fiu me, dokąd m nie serdecznie zaprosił G a
b ry el d*Auunzio na uroczyste otw arcie nowej

republiki, której się sam  zamianował prezy
dentem. Tak był pewny mego przybycia, że 
ogłosił przez Biuro korespondencyjne, iż na 
otwarciu będzie Klapa. Niestety, nie mogłem 
tego uc/.ynić, gdyż nie chcę się narazić Wilso
nowi, który na d'Annunzia patrzy krzywo. Z d'An- 
nunziem znamy się od ław y szkolnej. Uczy
liśmy się razem pisać wiersze, on po włosku, 
ja  po polsku, sądzę też, że ze w zględu za te 
koleżeńskie węzły nie weźmie mi za złe, żem 
się nie zjawił, choć w yżerka i chlapka miały 
b>ć pierwszej klasy. Ale ja, przyznam się szcze
rze, nie jf stem am atorem włoskiej kuchni. Sa
łatę niech sobie jedzą krowy, a  oliwą m oi na 
brzuch smarować, ale od zewnątrz, n ie 'o d  we
wnątrz. Po oliwie mvśli człowiek tylko nad tem, 
gdzie sobie knotek wsadzić, aby się zamienić 
w lampę.

Trzeba mi będzie zato jechać do Londynu, 
gdrie się odbywają targi o  Galicyę wschodnią. 
Jest tam  już c. k. niemiecko-rumuński Ukrai
niec, baron Waasilko, jako delegat l u d o w e j  
Ukrainy, a ma przyjechać i metropolita Szepa- 
tiuk, który się atara o poaadę ukraińskiego 
papieża in partibus infidel um i chce prosić Lloyda 
George1!  o "rotekcyę.

Lloyd George przyznał mi się w  liście, łe  
takich wielkich Ukraińców jeszcze nigdy nie 
widział i prosił mnie o wskazówki, jak  ich ma 
przyjąć, co dtfć jeść i t. d., aby się w Londynie 
czuli jak  u  siebie w domu. Podałem mu też 
nai ważniejsze punkty ■ ukraińskiego S a v o i r  
invrt'Q a, resztę obiecałem powiedzieć ustnie, 
bo to się napisać nie da. Co do potraw naro
dowych radziłem s t u d e n e c  z s w y n i a c z e -  
g o r y ł a  i kolesę, bez której się żaden galowy 
obiad nie obejdzie. Czy jednak angielscy ku
charze potrafią te  potrawy należycie przyrzą
dzić w tem  sęk. A tu  jak  na złość w bibliotece 
ukraińskiej książki kucharskiej nie znalazłem. 
Te przepisy przechodzą droga tradycyi z po
kolenia na pokolenie. Matka przechowuje je 
córce, ta znów, gdy m atką zostanie, podaje je 
dalej.

W Paryżu obecnie nie mam już co robić, 
a w Londynie może być moja obecność nawet 
i bardzo potrzebna.

Nie wiem. czy Lłoyd George da sobie sam radę 
z tymi gośćmi, którzy mu będą głowę zawracać 
borysławaką naftą, a on ją  bardzo lubi, tak, 
jak  Moskal wódkę. Wassilko jest właściwie Ru
munem, a trzeba wiedzieć, że z każdego Ru
muna lub Ormianina zrobi dw unastu żydów 
i zostanie jeszcze kawałeczek i ten  kawałeczek 
potrafi jeszcze dwunaatu żydów w pole wy
prowadzić... A cóż dopiero Lloyda George*a, 
który nie jest żydem.

Lepiej więc będzie, gdy się znajdę wówczas 
przy jego boku.

W każdym razie doniosę, na czem stanęło, 
a  na razie żegnam W as i dajcie pyska!

Klapo.

D z*w nl In d ? le .
Jeżeli komu spadnie na głowę kawałek ty n 

ku, narzeka i skarży się, gdy zaś spadnie mu 
po jakiej cioci cała kamienica, cieszy się...

o  © 

Okoliczności łagodzące.
Z  m o w y  okr# icy> .

— Ponadto zechce W ysoki Trybunał wziąć 
pod światłą rozwagę, jako okoliczność łago
dzącą, dziedziczne obciążenie podsądnego. Jego 
ojciec był 7a czasów austryackich inspektorem 
podatkowym w Galicyi!...

Z n c h  srały R sdy m ie]skle].
.. Z powodu ustanowienia jeszcze jednej pe- 

sady lekarza m iejskiego, należy równocześnie 
poczynić starania o odpowiednie rozszerzenie 
cm entarza rakowickiego.

0  0

Perpetum m obile.
— Czytałeś w „Kuryerze*, że wynalezień# 

p irpe tum  m ob.te?
— Czytałem i doszedłem do przekonania, 

że ten, co to pisał, to widocznie nie in a  kobiet 
i ich gustu l... One ten  problem rozwiązały już 
daw no!...

© ©

Znają się dobrze.
— I cóż cię do mnie sprow adza?
— O t!... Przyszedłem  tylko, aby się dowie

dzieć, jak  się miewasz...
Powiedz otwarcie, ile mnie to będzie ke- 

•ztować ?...
9  9

Przykre w spom nienie.
— Pan łaskaw y fajki nic palący?
— Nie p an i!... Z n ią  łączą si* przykre wspo

mnienia młodości... Ojciec mój zazwyczaj palił 
fajkę na długim cybuchu...

N A D E S Ł A N E .

Poznaj s ieb ie ! poznać swój charakter,
zalety , w ady i w ażniejsze zdarzenia  w  życiu, 
kom unikującym  w łasnoręcznie im ię , nazw isk# 
i ad res, cenne w skazówki w ysy ła  bezpłatnie 
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Zona alkoholika: Ucałuj twego syna!... Podobni jesteście jak  dwie krople... piwa!


